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Panie, bàdê błogosławiony,
Ty, któryÊ mnie stworzył!
Panie, bàdê błogosławiony,
Ty, któryÊ mnie stworzył!



Wykaz skrótów

Pisma Êw. Franciszka z Asy−u
2LW List do wiernych. Redakcja druga.
Np Napomnienia
LZ List do całego Zakonu
1Reg Reguła niezatwierdzona
2Reg Reguła zatwierdzona
PBłM Pozdrowienie Błogosławionej

Maryi Dziewicy
T Testament

Pisma Êw. Klary
2LKl Drugi list Êw. Klary do

Êw. Agnieszki z Pragi
3LKl Trzeci list Êw. Klary do

Êw. Agnieszki z Pragi
4LKl Czwarty list Êw. Klary do

Êw. Agnieszki z Pragi
BłKl Błogosławieƒstwo Êw. Klary
RegKl Reguła Êw. Klary
TKl Testament Êw. Klary

èródła franciszkaƒskie
1C Tomasz z Celano, ðyciorys pierwszy
2C Tomasz z Celano, ðyciorys drugi
BK Bulla kanonizacyjna Êw. Klary
Kw Kwiatki Êw. Franciszka
1B Êw. Bonawentura, ðyciorys wi∏kszy
Lp Legenda z Perugii
Lg Tomasz z Celano, Legenda o Êw. Klarze
1P-20P Zeznania w procesie

kanonizacyjnym Êw. Klary
Sc Sacrum commercium



zdecydowanie: “Widziałam Pana!” (J 20,18), pokažcie Go
nam waszym žyciem, pełnym miłoÊci do Pana, Êwiadczcie
waszà ewangelicznà gorliwoÊcià, zakorzenionà w ufnoÊci
w Nim, nadmiarem žycia, które wybucha z waszej kenosis,
z waszego milczenia, przemieniajàcego i „napełniajàcego
swà wonià” cały Êwiat. “I cały dom napełnił si∏ wonià olej-
ku” (J 12,3). Nasze žycie dziÊ musi odnaleêç ÊmiałoÊç,
„przesad∏”, darmowoÊç, które wypływajà z radoÊci znale-
zienia „skarbu”, który pozytywnie wstrzàÊnie perspektywy
naszego žycia; potrzebujemy “nadziei, która zawieÊç nie
može” (Rz 5,5).

Przywilej ubóstwa (Privilegium paupertatis), którego
Klara tak bardzo broniła, to radoÊç z naÊladowania i dzie-
lenia žycia Jezusa, gwarancja wiernoÊci naszemu chary-
zmatowi; pami∏tajcie, že jakiÊ brat czy siostra, którzy nie
sà ubodzy i wolni w duchu Ewangelii, b∏dà skazani na
pozostanie bezpłodni i smutni (por. Mk 10,22), pomimo
wspaniałoÊci dzieł i bogactwa tradycji.

“Dlatego kl∏kam przed Ojcem Pana naszego Jezusa
Chrystusa, aby przez zasługi chwalebnej Dziewicy, Êwi∏tej
Jego Matki, Êwi∏tego Ojca naszego Franciszka i wszystkich
Âwi∏tych, sam Pan, który dał dobry poczàtek, dawał
wzrost i wytrwanie do koƒca. Amen!” (TKl 77-78).

Pan niech b∏dzie zawsze z wami
i niech sprawi, abyÊcie wy zawsze z Nim były.

Rzym, 11 sierpnia 2002
Âwi∏to Êw. Klary

O. Giacomo Bini, ofm
Wasz brat i Minister

60 Wst∏p

W imi∏ Pana!
Wam, ubogie Siostry Êwi∏tej Klary,

wam, wszystkim kontemplacyjnym Siostrom klauzurowym,
które czerpiecie natchnienie

z duchowoÊci franciszkaƒsko-klariaƒskiej,
wszystkim Braciom i Siostrom,

którzy kochajà Klar∏ i Franciszka,
jako Minister i sługa wszystkich, žycz∏

“pokoju nieba i szczerej miłoÊci w Panu” (2LW 1).

“Poniewaž z natchnienia Božego zostałyÊcie
córkami i słužebnicami najwyžszego i najwi∏k-
szego Króla, Ojca niebieskiego, i zaÊlubiłyÊcie
si∏ Duchowi Âwi∏temu, wybierajàc žycie według
doskonałoÊci Ewangelii Êwi∏tej, pragn∏ i przy-
rzekam – osobiÊcie i przez moich braci –
otoczyç was, tak jak ich, serdecznà troskà i
szczególnym staraniem” (RegKl VI,3-4).
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Drogie siostry, na zakoƒczenie tego braterskiego i
serdecznego przesłania pragn∏ wyraziç jeszcze, w imieniu
wszystkich braci Pierwszego Zakonu i całej Rodziny fran-
ciszkaƒskiej, szczerà wdzi∏cznoÊç za waszà obecnoÊç u
naszego boku, jako przypomnienie i bodziec, by wyražaç z
coraz wi∏kszà wiernoÊcià to, czym jesteÊmy, coÊmy przy-
rzekli, co nam zostało obiecane i co nas oczekuje. W tym
Êwiecie, tak chorym, a jednoczeÊnie tak spragnionym
prawdziwego przežycia duchowego, wy jesteÊcie „ostrzem
diamentu” charyzmatu franciszkaƒskiego dla naszych
pokoleƒ. 

“Chcemy ujrzeç Jezusa”, prosili Filipa niektórzy Grecy (J
12,21). Tylu m∏žczyzn i kobiet zwraca si∏ dziÊ do nas z tà
samà proÊbà. Pomóžcie nam, za przykładem Klary,
„odzwierciedliç”, odbiç na Êwiat to, co kontemplujemy,
ukazaç t∏ žywà ikon∏, którà tworzà w naszym wn∏trzu r∏ce
Boga i która wyraža si∏ w harmonijnej jednoÊci przežywa-
nej na codzieƒ. “Jedyne, co možemy uratowaç w tych
czasach... to niewielki kawałek Ciebie, mój Bože, w nas
samych. I može takže možemy przyczyniç si∏ do tego, by
odgrzebaç Ci∏ z zawalonych serc i otworzyç Ci drog∏” (Etty
Hillesum). Tak, bardzo wažne jest uratowaç i uwolniç obraz
Boga obecny w nas, aby móc go potem ofiarowaç innym;
obraz uwolniony od nas samych, od egocentrycznego i
zaborczego „ja”, które gubi si∏ w tysiàcu dr∏czàcych utra-
pieƒ, zapominajàc o Jego obecnoÊci. Musimy „broniç Boga
przed nami samymi” w Êwiecie tak bardzo podzielonym,
rozbitym i zagubionym, potrzebujàcym Êwiadectwa
naszych braterskich relacji jako „teofanii”, miłosnego obja-
wienia si∏ obecnoÊci Boga; trzeba na nowo ogłosiç z mocà
wszystkim, že jest jeszcze možliwe miłowaç si∏ i odnaleêç
naszà jednoÊç w Chrystusie umarłym i zmartwychwstałym.

W sposób spontaniczny przychodzà mi na myÊl słowa
Zmartwychwstałego do niewiast, które chc∏ wam powtó-
rzyç: “Idêcie i oznajmijcie moim braciom: niech idà do
Galilei, tam Mnie zobaczà” (Mt 28,10). Idêcie! Idêmy
odwažnie i bez obawy: Pan na nas czeka. Powiedzcie 59



W zgodnoÊci i w posłuszeƒstwie wobec tych słów, jako
wasz brat, oÊmielam si∏ zwróciç do was wszystkich, które
jesteÊcie cennà rzeczywistoÊcià poÊród žyjàcych ducho-
wym dziedzictwem Franciszka i Klary. Równiež w imie-
niu Braci i Sióstr, którzy czerpià natchnienie z ich projek-
tu ewangelicznego, chciałbym przede wszystkim wyraziç
gł∏bokà wdzi∏cznoÊç za duchowe bogactwo charyzmatu,
jakie stanowicie w naszej Rodzinie. Dzi∏kuj∏ za waszà
gł∏bokà komuni∏ w Duchu, która podtrzymuje nas w
naszych podróžach apostolskich na drogach Êwiata; za
waszà cichà rol∏ “porannych stróžów”, którzy czuwajà i w
ciemnoÊciach ludzkich wydarzeƒ obserwujà te znaki žycia,
które juž rodzà si∏ na ziemi. Pomagacie nam odczytywaç
i radowaç si∏ naszym wspólnym powołaniem. Klara
rozpoczyna swój testament takim podzi∏kowaniem:
“WÊród róžnych dobrodziejstw, które otrzymałyÊmy i co
dzieƒ otrzymujemy od hojnego Dawcy, Ojca miłosierdzia,
i za które powinnyÊmy chwalebnemu Dobroczyƒcy całym
sercem dzi∏kowaç, jest wielkie dobrodziejstwo naszego
powołania; im zaÊ ono jest doskonalsze i wi∏ksze, tym
wi∏cej jesteÊmy Bogu dłužne”. (TKl 2-3). Mamy zatem
wszyscy obowiàzek coraz lepszego poznania naszego
powołania, pokochania go i odpowiedzenia na nie z wier-
noÊcià i wspaniałomyÊlnoÊcià.

W przyszłym roku b∏dziemy obchodziç 750o rocznic∏
Êmierci naszej matki i siostry Klary: jest to sprzyjajàca
okazja, szczególna łaska, która powinna pomóc nam w
odzyskaniu tej miłoÊci “oblubieƒczej”, która ožywiała całe
jej žycie. Piszàc do was, rozmyÊlam i rozwažam właÊnie
owe czyny i słowa, tak bardzo wymowne, który charakte-
ryzowały jej ostatnie dni przed odejÊciem. Ubogie posłanie
na gołej ziemi w San Damiano stało si∏ miejscem wi∏zi i
spotkaƒ pełnych człowieczeƒstwa i duchowoÊci.

Równiež list može staç si∏ miejscem komunii, brater-
skiego dialogu, w celu odkrycia tego “czegoÊ nowego o
Panu”, o co Klara pytała brata Jałowca i czego nasze czasy
i nasze pokolenia oczekujà od nas z niecierpliwoÊcià. 7



Podczas wizyt u Braci w róžnych cz∏Êciach Êwiata
zawsze miałem okazj∏ spotykaç si∏ z wami, słuchaç was,
rozmawiaç i modliç si∏ z wami. Byłem pod wraženiem
gł∏bokiej przyjaêni, jaka łàczy was z nami i z całà Rodzi-
nà franciszkaƒskà, goràcego pragnienia Boga, które
ožywia wasze wspólnoty i które chciałybyÊcie dzieliç z
nami. Ilež powinniÊmy nauczyç si∏, my wszyscy, bracia i
siostry w∏drujàcy przez Êwiat, od waszego doÊwiadczenia
mistycznego tak radykalnego i całkowitego, že može je
zrozumieç i odczuç tylko ten, kto został zwyci∏žony przez
MiłoÊç.

Brat Rainaldo, brat Leon, brat Anioł, brat Jałowiec byli
tam, blisko Klary, w ostatnich dniach jej žycia, aby w
gł∏bokiej komunii słuchaç, dzieliç si∏, ožywiaç w sobie
žarliwe poszukiwanie Boga: taki cel ma tež ten list, jako
przedłuženie w czasie przyjaêni, która od tamtej chwili
łàczy w ziemskiej pielgrzymce Braci Mniejszych i Ubogie
Siostry.

Refleksje te sà skierowane bezpoÊrednio do Sióstr
Klarysek z okazji 750o rocznicy Êmierci Êwi∏tej Klary:
wszystkie teksty odnoszà si∏ do niej; jednakže majà byç tež
braterskim przesłaniem skierowanym do wszystkich fran-
ciszkaƒskich Sióstr kontemplacyjnych rozsianych po całym
Êwiecie. Piszàc myÊlałem równiež o nich; može te sugestie
i zach∏ty b∏dà užyteczne takže dla nich.

Wreszcie mam nadziej∏, že te słowa b∏dà czytane przez
braci i siostry całej Rodziny franciszkaƒskiej, gdyž
komplementarnoÊç i uzupełnianie si∏ to zadanie dla nas
wszystkich.
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Zakoƒczenie

“I nie tylko o nas przepowiadał to Êwi∏ty nasz

Ojciec, ale i o innych, które pójdà za głosem Êwi∏te-

go powołania, którym Pan nas wezwał” (TKl 17).
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Do rozwaženia

1. Tylko wiara „rozumna” (fides quaerens intellec-
tum), oÊwiecona, može daç odpowiedni fundament
do wyboru žycia według Ewangelii. Na ile si∏ stara-
my i jakich Êrodków užywamy w celu pogł∏bienia
naszej wiary? Czy potrafimy optymalnie wykorzy-
staç dary i charyzmaty každej siostry, w tym
równiež jej przygotowanie intelektualne, dla dobra
całej Wspólnoty?

2. “Lectio divina pomaga odnaleêç w biblijnym tekÊcie
žywe słowo, które stawia pytania, wskazuje kieru-
nek, kształtuje žycie” (Jan Paweł II, Novo millenio
ineunte 39). Na ile pozwalamy si∏ „kształtowaç”
poprzez Liturgi∏ Godzin, celebracje liturgiczne,
modlitewne czytanie Słowa Božego?

3. Ile „inwestujemy” w formacj∏ biblijnà, liturgicznà i
charyzmatycznà, tak, by obejmowała žycie w cało-
Êci? 

4. Ile miejsca przeznaczamy dla formacji ludzkiej,
dowartoÊciowania naszych uczuç w žyciu codzien-
nym Wspólnoty?

Wspólna misja
naszych Wspólnot

Každa osobista relacja z Panem, každy chary-
zmat zakonny pociàga za sobà dwa nierozłàcz-
ne elementy, powołanie i misj∏: “pójdê za
Mnà” i “idêcie”, dawajcie Êwiadectwo poÊród
ludzi o tym, coÊcie widzieli. Pan wzywa nas, aby
uczyniç nas swymi uczniami i Êwiadkami na
całym Êwiecie. W ten sposób włàczamy si∏ w
histori∏ jako žywe wspomnienie Ewangelii Jezu-
sa Chrystusa, zawsze gotowi odnajdywaç
najbardziej odpowiednie formy dawania Êwia-
dectwa i głoszenia Królestwa Božego, które juž
jest obecne wÊród nas. Jako bracia i siostry Klary
i Franciszka mamy dokładnie okreÊlone prze-
słanie do ogłoszenia, mimo že na róžne sposo-
by; nasze Reguły jasno wskazujà na podstawo-
we elementy, które cechujà t∏ drog∏.

9
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Formacja do relacji mi∏dzyosobowych

“Kochajcie zawsze Boga i swoje dusze, i wszystkie
swoje siostry, i zachowujcie starannie to, co przyrze-
kłyÊcie Panu” (BłK 14-15).

Mówiàc dziÊ o formacji, koniecznie trzeba szczególnie
podkreÊliç zdolnoÊç osoby do relacji: chodzi o stosunek do
samej siebie, do swej przeszłoÊci, do swoich uczuç, do
swoich przegranych, do swoich darów, które trzeba oddaç
Bogu. To stanowi podstaw∏ do relacji z drugimi ludêmi i z
Bogiem. Przede wszystkim nasza sfera uczuciowa powin-
na zostaç zaakceptowana bez kompleksów; tylko w ten
sposób jest možliwe osiàgnàç spokój ducha i wydaç niewia-
rygodne bogactwo žyciowe, które przyczynia si∏ do harmo-
nijnego rozwoju osobowoÊci. Czasem ubieramy habit
zakonny i myÊlimy, že wszystko inne przyjdzie samo. Ilež
dramatów možna wyczytaç na niektórych twarzach ukry-
tych za welonem! Te dramaty – jeÊli nie zostanà rozwiàza-
ne – stajà si∏ nieskoƒczonymi okazjami do napi∏ç i mogà
zniszczyç pokój w jakimÊ domu na miesiàce i lata. Jakim
„rajem” za to jest atmosfera wspólnoty, w której wszyscy
si∏ poznali nawzajem, nauczyli si∏ prowadziç dialog
mi∏dzy sobà, z Bogiem i z innymi. “Po tym wszyscy pozna-
jà, žeÊcie uczniami moimi, jeÊli b∏dziecie si∏ wzajemnie
miłowali” (J 13,35). Mamy t∏ odpowiedzialnoÊç jako
chrzeÊcijanie i jako osoby konsekrowane; musimy zatem
zainwestowaç wszystkie nasze talenty na rzecz formacji do
relacji braterskich i do relacji z Bogiem. Nie ma ulg: ani
wiek, ani charakter, ani tradycje nie mogà zwolniç nas z
tego obowiàzku.
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Poczucie przynale−noÊci

“I prosz∏ was, moje panie, i radz∏ wam, abyÊcie
zawsze trwały w tym najÊwi∏tszym žyciu i ubóstwie.
I strzežcie si∏ bardzo, abyÊcie nigdy žadnym sposo-
bem nie odstàpiły od niego pod wpływem czyjejÊ
nauki lub rady” (RegKl VI,8-9).

Do kogo naležymy? Byç može odpowiedê (wyuczona
na pami∏ç) b∏dzie łatwa. Ale zapytajmy si∏ jeszcze: ku
czemu zwracajà si∏ nasze pragnienia, nasze troski, co
sprawia nam ból, w co inwestujemy konkretnie energi∏ i
czas? W tym momencie odpowiedê staje si∏ nieco trud-
niejsza! MyÊl∏, že cz∏sto nie potrafimy skoncentrowaç si∏
na tym, co jest najwažniejsze, i gubimy si∏ w rzeczach
drugorz∏dnych, jak na przykład: zachowanie pewnych
struktur, nadmierna troska o przetrwanie klasztoru, poszu-
kiwanie powołaƒ, nawet gdyby miały pochodziç (cz∏sto
bez odpowiedniego przygotowania) z innych kontynentów,
„zazdroÊç” terytorialna...

Do kogo naležymy? Do Ducha Božego, który nas
„wymyÊla” každego dnia przy naszej współpracy, lub do
kogoÊ innego? “W každym okresie žycia Pan žàda od nas
nowej odpowiedzi” (Paweł VI). I w tej właÊnie dynamice
robienia miejsca Bogu w nas winniÊmy daç pierwszeƒstwo
Ewangelii, charyzmatowi Franciszka i Klary, Rodzinie
franciszkaƒskiej, bardziej niž klasztorowi. Nasza misja ma
szerokie horyzonty! Nie jest to marzenie, lecz prawdziwy
wymiar naszego powołania, które wymaga kénosis i
ciàgłego nawrócenia. WłaÊnie w tych dziedzinach žycia
widaç wyraêniej koniecznoÊç pracowania razem, nawraca-
nia si∏ razem, wzrastania razem: nie zostaniemy Êwi∏tymi
každy osobno, ale zostaniemy nimi, jeÊli wszyscy b∏dziemy
sobie wzajemnie pomagaç.

54
þyć i Êwiadczyć o Ewangelii

“Widz∏, že pokorà, cnotà wiary i ramionami
ubóstwa obejmujesz nieporównany skarb ukryty w
roli Êwiata i serc ludzkich, skarb, którym možna
zdobyç Tego, który z niczego uczynił wszystko. I, že
užyj∏ słów samego Apostoła, uwažam ci∏ za pomoc-
nic∏ samego Boga, niewysłowionego, która podnosi
upadajàce członki Jego Ciała” (3LKl 7-8).

Reguła žycia wspólnego dla całej Rodziny franciszkaƒ-
skiej polega na “zachowywaniu Êwi∏tej Ewangelii Pana
naszego Jezusa Chrystusa” (por. 2Reg I,1; RegKl I,2; Reg
FZÂ 4), pragnàc nade wszystko “posiàÊç Ducha Paƒskiego
wraz z Jego uÊwi∏cajàcym działaniem” (por. 2Reg X,8;
RegKl X,9), majàc jako absolutny priorytet modlitw∏ i
kontemplacj∏ (por. 2Reg V, 2; RegKl VII,2). Droga jest
jednakowa i dobrze okreÊlona: pokora i ubóstwo Pana
naszego Jezusa Chrystusa i Jego ubogiej Matki. Klara
wyraênie mówi: “Syn Božy stał si∏ dla nas drogà” (TKl 5).
Ubogie žycie Jezusa z Nazaretu, od Betlejem až do Kalwa-
rii, jako objawienie Boga, stało si∏ całkowitym i rewolucyj-
nym doÊwiadczeniem duchowym w žyciu Franciszka i
Klary: ta pasja przemienia ich całkowicie w Chrystusa, i
nie dopuszczajà - až do ostatnich lat swego žycia – łago-
dzàcych wyjaÊnieƒ czy ulg. Tym, którzy proponujà mu
inne sposoby słuženia Panu, inne Reguły juž sprawdzone
i lepiej opracowane, Franciszek odpowiada: “Pan objawił
mi, že jest Jego wolà, abym był równie szalony jak On w
Êwiecie: to jest wiedza, której Bóg chce, byÊmy si∏ poÊwi∏-
cili” (Lp 114). A Papiežowi, który chciał złagodziç jej
ubóstwo, Klara, wykraczajàc daleko poza Êlub zakonny,
odpowiedziała: “Ojcze Âwi∏ty, pod žadnym warunkiem i
nigdy, na wieki, nie chc∏ byç zwolniona z naÊladowania
Chrystusa” (Lg 14).
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Takie jest wi∏c nasze powołanie, nasza “wiedza”,
nasza diakonia: stawaç si∏ coraz bardziej słuchaczami i
wiernymi aktualizatorami ewangelicznego Słowa,
kontemplujàc i naÊladujàc Jezusa ubogiego až do koƒca. Z
tej jasnej i konkretnej tožsamoÊci biorà poczàtek róžnorod-
ne i komplementarne formy ewangelizacji, róžnorodne
misje franciszkaƒsko-klariaƒskie wewnàtrz KoÊcioła Bože-
go, w oczekiwaniu na Jego Królestwo.

„Bracia Mniejsi” rozchodzà si∏ po Êwiecie, który staje
si∏ ich „klasztorem” (por. Sc 63), miejscem wi∏zi brater-
skich i kontemplacji (por. 1Reg XVI). “Bo po to Pan posłał
was na cały Êwiat, abyÊcie słowem i czynem dawali Êwia-
dectwo Jego głosowi i przywiedli wszystkich do poznania,
že oprócz Niego nie ma wszechmogàcego” (LZ 9). 

„Ubogie Siostry”, poczàwszy od „klasztoru” swego
duchowego wn∏trza, za przykładem Maryi (por. 3LKl 19)
stajà si∏ wcieleniem goÊcinnoÊci, miejscem pobytu oraz
ikonà Boga miłoÊci; i to Êwiadectwo, jak w zwierciadle,
odbija si∏ i rozchodzi na cały Êwiat. Klauzura otwiera si∏ na
wszechÊwiat i staje si∏ miejscem i przestrzenià wzajemnych
relacji, jak ciasna przestrzeƒ ogrodu klasztornego w San
Fabiano przemieniła si∏ dla Franciszka, cierpiàcego i
prawie niewidomego, w wizj∏ i pieÊƒ całego stworzenia. Do
klauzury nie idzie si∏ po to, by si∏ schroniç lub uciec od
trudnoÊci Êwiata, ale przede wszystkim, by žyç w otwarto-
Êci, by gł∏biej uczestniczyç w žyciu ludzi, w ich najbardziej
ukrytych i nieznanych pragnieniach, by zobowiàzaç si∏ do
tworzenia tej ludzkiej historii według planu Božego, który
tylko Êwi∏ci i prorocy potrafià wyczuç.

Klauzura Klary, przyjmujàc wymiar uniwersalny, jest
przežywana i przemieniana przez dynamizm duchowy,
która nie zna granic. Zanim zachorowała miała nawet
mocnà pokus∏, by udaç si∏ do Maroka, gdzie pierwsi bracia
wyznali swojà wiar∏ poprzez m∏czeƒstwo (por. 6P 6); w
ostatnich 30 latach, podczas „m∏czeƒstwa” swojej choroby,
przežywa niewiarygodnà róžnorodnoÊç przyjacielskich

12 chrzeÊcijaƒskie wspólnoty winny stawaç si∏ prawdziwymi
szkołami modlitwy” (Jan Paweł II, Novo millennio ineun-
te 33).

Cz∏sto sprawiamy wraženie, že uwažamy nasze powo-
łanie za coÊ, co si∏ nabyło raz na zawsze, zapominajàc o
tym, že charyzmat to nie tylko otrzymane dziedzictwo,
lecz przede wszystkim odpowiedzialnoÊç za poszukiwanie
przed obliczem Boga i wobec Êwiata. Jak udaje si∏ nam
przystosowaç lub tworzyç nowe formy modlitwy, tak by
stały si∏ “wzorem i zwierciadłem” (TKl 19), ewangelizacjà
i misjà w naszym Êrodowisku?

53



DuchowoÊć biblijna,
liturgiczna i charyzmatyczna

Sàdz∏, že nie trzeba rozpisywaç si∏ o licznych doku-
mentach KoÊcioła i Zakonu które od ponad 40 lat mówià
o znaczeniu solidnej formacji biblijnej i liturgicznej,
zwłaszcza dla osób konsekrowanych, a jeszcze bardziej dla
sióstr kontemplacyjnych. Ale czy dokumenty te miały jakiÊ
oddêwi∏k w ðYCIU naszych wspólnot? Przedłužone w
czasie obcowanie ze Słowem Božym nie može nie zmieniaç
niektórych „praktyk pobožnoÊci”, które si∏gajà minionych
wieków i sà jeszcze obecne w niektórych (choç nielicznych)
klasztorach. ðywa liturgia, dobrze przygotowana, z udzia-
łem wiernych, nie sprzeciwia si∏ duchowi klauzury, co
wi∏cej, powinna ona „formowaç” celebrujàcego kapłana,
jak tego sam doÊwiadczyłem w niektórych klasztorach.
Byç može ograniczyliÊmy si∏ do „uczonych” konferencji o
Biblii lub o liturgii, sàdzàc, že w ten sposób okazaliÊmy
posłuszeƒstwo wobec KoÊcioła. Jednak prawda, która nie
rozgrzewa serca i nie zmienia žycia, nie jest prawdziwym
poznaniem, nie jest prawdziwà formacjà.

Nie možemy zapomnieç, že každa liturgia, jak mówi
samo słowo, jest posługà na rzecz całego ludu Božego;
dlatego trzeba zastanowiç si∏ nad przyj∏ciem wiernych
Êwieckich, którzy pragnà przyłàczyç si∏ do naszej modli-
twy wspólnotowej. Wszystkie klasztory Klarysek na całym
Êwiecie przyjmujà proÊby o modlitw∏, z jakimi zwracajà si∏
do nich ludzie z bliska i z daleka; može trzeba pomóc
bardziej wiernym Êwieckim – poczàwszy od tych najbliž-
szych Rodzinie franciszkaƒskiej – by poczuli gł∏biej, že
modlitwa liturgiczna wspólnot Klarysek i Braci jest rzeczy-
wistoÊcià, która ich równiež dotyczy i nie jest obca ich
powołaniu.

To wyzwanie, ta przemiana, którà wiele klasztorów juž
podj∏ło, b∏dzie prawdziwà rewolucjà kopernikaƒskà,
zapewniajàcà kontemplacji jej owocnà tožsamoÊç. “Nasze

52 relacji: przyjmuje wizyty Papieža, kardynałów, Braci, osób
prostych i znacznych… To jest płomieƒ miłoÊci, która
płonie w jej „klasztorze” i rozpala každà relacj∏ (por. Kw
15), poza wszelkie ograniczenia nałožone przez klauzur∏.
Klara jest prawdziwà „mistyczkà”: płonie jedynà nami∏t-
noÊcià, która jà upodabnia do Chrystusa. Wszystko inne
staje si∏ „wzgl∏dne” i skierowane do tego „centrum”.

Ilež zmarnowanej energii i „dobrej woli” widzi si∏ w
niektórych klasztorach, kiedy nie wszystkie wysiłki sà skie-
rowane do poszukiwania jednoÊci, do Tego, co istotne.
„Geniusz kobiecy” jaÊnieje swoim bogactwem właÊnie
wtedy, gdy wyczuwa to, co jest najbardziej istotne, a
rzeczom drugorz∏dnym potrafi nadaç odpowiednià
wartoÊç.
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Na drodze Krzy−a

“JeÊli b∏dziesz z Nim cierpieç, b∏dziesz z Nim królo-
waç; jeÊli b∏dziesz dzieliç z Nim ból, z Nim b∏dziesz
dzieliç radoÊç; jeÊli b∏dziesz umierała z Nim na
krzyžu m∏czeƒskim, b∏dziesz mieszkała z Nim w
niebie w chwale Êwi∏tych” ( 2LKl 21).

“Gdy zostan∏ nad ziemi∏ wywyžszony, przyciàgn∏
wszystkich do siebie” (J 12,32): z wysokoÊci krzyža Jezus
stał si∏ ofiarà zbawienia dla wszystkich ludzi. Idàc za
Franciszkiem w jego w∏drówce misyjnej, dochodzimy do
stygmatów na Alwerni; idàc za Klarà w jej klauzurze,
dochodzimy do łoža cierpienia, choroby, która zaczyna si∏
w czasie stygmatów Biedaczyny i ciàgnie si∏ przez prawie
połow∏ jej žycia. Raz jeszcze stwierdzamy zaskakujàce
uzupełnianie si∏ charyzmatu: dwie drogi jednakowo
„misyjne”, na szlaku i w klauzurze, które prowadzà do
tego samego celu, do krzyža. Kochajàcy chce pozostaç
blisko Umiłowanego, nie tylko na drodze ubóstwa, ale
takže cierpienia (por. 2LKl 19), aby w swoim własnym
ciele dopełniaç to, czego brakuje m∏ce Chrystusa (por. Kol
1,24). Nie wystarczy słuchaç i słužyç, trzeba tež dzieliç
los Jezusa i uczyniç swoim własnym Jego krzyž (por. Łk
9,23-24).

Ewangeliczna logika nie-skutecznoÊci, nie-widowisko-
woÊci, wyników nie-pozornych jest zawsze wstrzàsajàca:
takà była dla uczniów Jezusa i takà b∏dzie tež dla každe-
go wierzàcego podczas tej ziemskiej pielgrzymki. „Âwiat”
nie može zaakceptowaç tej logiki: nasz Êwiat opiera si∏
właÊnie na skutecznoÊci, która, majàc takie podstawy,
stwarza seri∏ „psychoz” wyniku, „działania”, pozoru,
zabezpieczania sobie teraêniejszoÊci i przyszłoÊci, sukcesu
na wszystkich płaszczyznach: pracy, uczuç, interesów,
sławy… Te psychozy, niestety, nie sà nam obce: liczy si∏
ten, kto potrafi zdziałaç jak najwi∏cej. Natomiast „cud”

14 człowieka, “centrum integracji, otwarcia i wyjÊcia poza
wn∏trze człowieka”. Serce zatwardziałe – po grecku skle-
rokardia – jest jak skleroza zdolnoÊci i možnoÊci miłowa-
nia, otwarcia si∏ na zawierzenie Bogu; natomiast nowoÊç
Ducha zaskakuje nas i uniemožliwia wszelkà form∏ upar-
tego zamykania si∏ w sobie, skłonnego do zarzàdzania
wyłàcznie tym, co zawsze było, w obawie przed utrace-
niem otrzymanego talentu: zadawalamy si∏ zakopaniem
go w ziemi i przechowaniem (Mt 25,18). Opór wobec
zmian može oznaczaç opór wobec nawrócenia, wobec tego,
by pozwoliç si∏ prowadziç Duchowi po nieznanych Êciež-
kach, które odkryje si∏ dopiero w czasie drogi (por. Hbr
11,8). Wszystko to zmusza nas do rewizji naszego
codziennego žycia, naszego stylu žycia, naszych schema-
tów, nawet naszego planu zaj∏ç, który – jeÊli jest zbyt
fragmentaryczny – može stanowiç przeszkod∏ dla
wymiaru kontemplacyjnego, który potrzebuje dłužszego
czasu na dialog osobisty z Bogiem i na milczenie przed
Panem, by bardziej dowartoÊciowaç modlitw∏ wspólnoto-
wà. Powažne i kreatywne przygotowanie liturgii, spotkaƒ
wspólnotowych, rekreacji, sprzyja formacji ciàgłej do
relacji z Bogiem i z ludêmi. Zwłaszcza autentycznoÊç
gestów, słów, harmonijnie dojrzałych w warunkach ciszy
i potrzebnego czasu, pomaga budowaç osobowoÊç praw-
dziwà, wolnà, pogodnà i serdecznà. Owa kreatywnoÊç
duchowa može rozwijaç si∏ takže wtedy, kiedy ciało jest
słabe lub chore: przykład Klary, równiež i w tym punkcie,
powinien nauczyç nas, jak mamy pozostaç žywi w miło-
Êci i nie poddawaç si∏ nigdy, nie szukaç ucieczki w przy-
zwyczajeniu, które w sposób nieunikniony usypia i para-
ližuje wszelkiego ducha inicjatywy.
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Formacja serca a kreatywnoÊć

Chrystus zmartwychwstały wyrzuca uczniom “zatwar-
działoÊç serca” (por. Mk 16,14; Łk 24,25), to znaczy
postaw∏ zamkni∏cia si∏ w sobie, jako wi∏êniowie własnych
schematów, które uwažamy za bardzo słuszne, niezdolni
do otwarcia si∏ na nowoÊç Boga.

Najwi∏ksza pokusa, jakiej doznaje ten, kto szuka
Boga, polega zawsze na zamkni∏ciu Go w ramach własne-
go oczekiwania; tymczasem Bóg chce przekroczyç nasze
oczekiwania, rozszerzyç horyzonty naszej egzystencji. Bóg
nas zaskakuje, gdyž ufa nam i ciàgle prosi nas o nowà
dyspozycyjnoÊç. My zaÊ jesteÊmy skłonni zamykaç si∏ w
tym, co „zawsze juž si∏ robiło”; Duch natomiast przynagla
nas do odkrywania tego, co „mamy robiç dzisiaj”, w
nowych sytuacjach, które žycie stawia przed nami. Opór
wobec nawrócenia pochodzi zasadniczo z pragnienia
zachowania tradycji samej w sobie, równowagi wypozio-
mowanej bardzo nisko, co w praktyce cz∏sto oznacza
raczej przywiàzanie do własnych schematów i odrzucenie
odnowy, niž docenianie tego, coÊmy otrzymali. WiernoÊç
ewangeliczna jest zawsze êródłem ÊmiałoÊci i kreatywno-
Êci; kreatywnoÊci, która nie oznacza odrzucenia przeszło-
Êci lub bogactwa otrzymanego od naszych Êwi∏tych; nie
oznacza kompletnego pozbawienia naszego žycia struktur:
nie možna žyç bez struktur i bez włàczenia si∏ w histori∏.
KreatywnoÊç znaczy wlewaç “młode wino do nowych
bukłaków” (Mk 2,22), dostosowaç struktury do nowego
žycia, które objawia si∏ w nas dzieƒ po dniu, uczyniç je
bardziej wyrazistymi i odpowiadajàcymi znakom czasu, w
którym žyjemy. Jest misjà každego pokolenia, každej
epoki, aby powierzone sobie przesłanie ewangeliczne uczy-
niç žywym i ožywiajàcym. 

Dzisiaj žyjemy w kulturze, która sprzyja tožsamoÊci
bazujàcej bardziej na poznaniu intelektualnym lub na
przejawach psychologicznych i uczuciowych, niž na forma-
cji serca, które Biblia okreÊla jako centrum žycia nowego

50 Klary i Franciszka, wiernych Ewangelii, polega na całko-
witym zawierzeniu Temu, który nadal žywi wobec nas
niewiarygodne zaufanie. Odpowiedzieli oni z pasjà na
Pasj∏, jakà Bóg ma dla człowieka; odwažnie podj∏li
wyzwanie całkowitego ubóstwa, które w sposób nieunik-
niony prowadzi do krzyža, do niemocy jako drogi žycia.
Každa zatem działalnoÊç misyjna b∏dzie poddana logice
ziarna, które musi obumrzeç, aby wydaç owoc.

SkutecznoÊç „misyjna” Franciszka osiàga swój szczyt
na ostatnim etapie jego žycia, w upodobnieniu si∏ do Chry-
stusa na Alwerni: składa on swoje doÊwiadczenie duchowe
na łono KoÊcioła, obok krzyža, oddaje t∏ ewangelicznà
przygod∏ Ojcu i ofiaruje jà jako „dar” misyjny wielu
braciom i siostrom, którzy pójdà za nim przez wieki, zafa-
scynowani jego przykładem. Jest to wolnoÊç odnaleziona
właÊnie w czasie „wielkiej próby”, kiedy nie wie, co ma
robiç: decyduje si∏ wtedy oddaç Bogu ewangeliczny
projekt, wypracowany przez całe žycie, który – jak si∏
teraz okazuje - nie jest jego; decyduje si∏ oddaç Bogu Braci,
którzy nie sà jego, žycie, które nie jest jego...

A cóž možna powiedzieç o Klarze, o latach jej choro-
by, „nieužytecznych” według mentalnoÊci wyniku, lecz
jakže bogatych i znaczàcych przed Bogiem! WłaÊnie
kiedy Franciszek tak wczeÊnie osierocił Braci i Siostry,
obecnoÊç Klary, cieszàcej si∏ dobrym zdrowiem i w pełni
sił, mogłaby „tak wiele zrobiç” – według nas – dla pier-
wotnej Rodziny franciszkaƒskiej; mogłaby załožyç tyle
nowych klasztorów, animowaç wiele innych Sióstr... Pan
jednak „zrobił tak wiele” poprzez jej ubóstwo, jej
słaboÊç, nieczynnoÊç! Pójdà inne Siostry, posłane przez
nià i przez Franciszka, w tych pierwszych latach žycia
Zakonu.

Lecz jakže jest nam trudno przyjàç te wartoÊci, kiedy
wokół nas „Êwiat” mówi innym j∏zykiem i naciska na
nas, byÊmy ulegli jego pokusom. Wiemy dobrze, že nasza
skutecznoÊç jest połàczona z Božà płodnoÊcià; že nasza
posługa, struktury i działalnoÊç apostolska muszà 15



prowadziç do tego, byÊmy byli žywym wspomnieniem
Ewangelii Jezusa. To jest pierwsza posługa, jakà musimy
spełniaç wobec KoÊcioła i Êwiata, zanim podejmiemy
jakàkolwiek działalnoÊç: to jakoÊç naszego žycia nadaje
znaczenie iloÊci naszych zadaƒ, które muszà mieç odnie-
sienie do tego egzystencjalnego wymiaru, w którym wszy-
scy jesteÊmy „misjonarzami, posłanymi”, czy to b∏dàc w
klasztorze, czy przemierzajàc drogi Êwiata, czy si∏ modli-
my, czy głosimy kazania; czy to w zdrowiu, czy w choro-
bie. Zachowam na zawsze w sercu tak liczne promienie-
jàce oblicza młodych i starszych Sióstr, spotkanych w
czasie róžnych wizyt, które ukazujà – jako žywe słowo –
absolut Boga, który je zamieszkuje; oblicza Sióstr
chorych, które – oczyszczone cierpieniem, jak Klara,
žywe ikony upodobnione do Krzyža z San Damiano –
wyražajà człowieczeƒstwo cierpiàce, ale juž przemienione
i chwalebne: stały si∏ one oczekiwaniem z bijàcym sercem
na Oblubieƒca, który nadchodzi, podczas gdy ich ciało,
czysta przeêroczysta powłoka, pozwala dojrzeç w nich
wyzwalajàcà obecnoÊç Boga. Jakaž to nadzwyczajna
misja!

Przychodzi mi na myÊl przykład Êw. Katarzyny z Bolo-
nii, klaryski z XV wieku: pod koniec žycia, gdy bardzo cier-
piała, otrzymała w widzeniu rozkaz grania na altówce.
Katarzyna nie grała od kiedy, jako nastolatka, opuÊciła
dwór w Bolonii, aby wstàpiç do klasztoru; jednak na Božy
rozkaz poprosiła, aby przyniesiono jej instrument i sama
ułožyła krótki hymn na kanwie tekstu proroka Izajasza:
Gloria eius in te videbitur (“Jego chwała pojawi si∏ nad
tobà” - Iz 60,2). W ten sposób pokazała Siostrom, že chwa-
ła Wszechmocnego objawia si∏ takže w słaboÊci cierpiàcej
kobiety. Altówka, do dziÊ przechowywana w klasztorze
Corpus Domini w Bolonii, przypomina nam, že žycie
každego z nas, przy swojej słaboÊci, može staç si∏ instru-
mentem do opiewania wielkoÊci Boga.

Drogie Siostry, može potraficie pomóc nam odnaleêç
gł∏boki sens naszej misji, „wzgl∏dnà” wartoÊç całej naszej
działalnoÊci, wiedzàc, že człowiek može zrealizowaç si∏ w
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To pozytywne proroctwo Franciszka dotyczàce przy-
szłoÊci Damianitek zach∏ca takže nas do patrzenia poza
obecny widnokràg, by zbadaç možliwoÊci ewangeliczne
jeszcze nie wyražone i zbudowaç z rozmachem autentycz-
ny wymiar kontemplacyjny, coraz bardziej gł∏boki i ewan-
gelizacyjny na dzieƒ jutrzejszy. Takà potrzeb∏ odczuwa tež
mocno nasz Êwiat, skoncentrowany na kulturze przeja-
wów zewn∏trznych i pozorów, na skutek zjawiska globali-
zacji. Osoby kontemplacyjne mogà zaoferowaç alternaty-
w∏ w postaci kultury žycia wewn∏trznego i gł∏bokiego
doÊwiadczenia duchowego žycia w samotnoÊci, która nie
jest izolacjà. Wiemy dobrze jak autentyczny wymiar
kontemplacyjny, zakorzeniony w relacji trynitarnej, ma
wyraêne zadanie krytyczne wobec pseudo-religijnoÊci,
która przypomina raczej konsumizm religijny, coÊ w
rodzaju chrzeÊcijaƒstwa w stylu „zrób to sam”, niž praw-
dziwe poszukiwanie Boga. Człowiek współczesny odkry-
wa, že jest coraz bardziej „religijny”, a mniej wierzàcy!

Gdy mówimy o wyzwaniach, o powažnych i pilnych
zadaniach, które Duch stawia przed nami, ich lista jest
zawsze wzgl∏dna, a przede wszystkim subiektywna. Poru-
szyliÊmy juž tematy o žyciowym znaczeniu, takie jak
Słowo Bože, formacja, ewangeliczna posługa władzy...
Teraz, w tej ostatniej cz∏Êci, pragn∏ zaakcentowaç inne
aspekty, które uwažam za główne i w pewnym sensie
reasumujàce wyzwania.
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pełni tylko wtedy, gdy odkryje swoje prawdziwe oblicze
„przeglàdajàc si∏ w zwierciadle” Jezusa z Nazaretu, w Jego
Ewangelii, w kontemplacji jako priorytecie. W poszukiwa-
niu naszej tožsamoÊci cz∏sto bardziej jesteÊmy skłonni
patrzeç w przeszłoÊç – ryzykujàc coraz wi∏ksze zamyka-
nie si∏ w sobie – niž w przyszłoÊç, do której jesteÊmy prze-
znaczeni. Zbytnie zatroskanie o „przežycie” može znisz-
czyç nadziej∏, kreatywnoÊç i otwarcie si∏ na Ducha
Paƒskiego.

Nawet wiek podeszły nie jest zawsze i tylko ogranicze-
niem, lecz takže Êwiadectwem duchowej i wi∏ziowej synte-
zy, pogodnie przežywanà harmonià wartoÊci; równiež i ten
etap žycia wymaga ewangelizacji i towarzyszenia, aby si∏
stał, jak každy rodzaj ubóstwa, objawieniem Boga.

Zamkni∏cie jakiegoÊ klasztoru, przyj∏te ze spokojem
(nie jesteÊmy wieczni!), tež jest Êwiadectwem dojrzałej
wiary i žywej nadziei.

17



Do rozwaženia

1. Jakie główne wartoÊci lub dàženia ewangeliczne ležà
u podstaw naszej wewn∏trznej jednoÊci i decyzji
Wspólnoty? Czy naprawd∏ jesteÊmy gotowe do
podj∏cia zadaƒ? Co chcemy zmieniç? Jak? Z kim?

2. Czy macie ÊwiadomoÊç, že pierwszym terenem
głoszenia Ewangelii jesteÊcie wy same, powołane,
aby dawaç sobie nawzajem Êwiadectwo o Dobrej
Nowinie przez konkretne codzienne uczynki?

3. Boža płodnoÊç naszego žycia jaÊnieje takže w ludz-
kiej niemocy, jak staroÊç, choroba, które czynià nas
bardziej wymownym znakiem nadziei, która jest w
nas. Jak przygotowujemy si∏ do tego „misyjnego”
etapu, tak bardzo wažnego i decydujàcego?

4. Wy, Siostry, razem z nami jesteÊcie „Wspólnotà
misyjnà” w kontemplacyjnym milczeniu. JesteÊcie
głoszeniem žywego Słowa w každym okresie wasze-
go žycia, poprzez pasj∏ dla Ewangelii, która was
upodabnia do Chrystusa. Jak možemy przybližyç i
głosiç w sposób konkretny to doÊwiadczenie razem
z całà Rodzinà franciszkaƒskà?

18

Wyzwania

“Wszedłszy na mur tegož koÊcioła, [Franciszek]
do kilku ubogich ludzi, którzy znajdowali si∏ w
pobližu, powiedział głoÊno po francusku:
„Chodêcie i pomóžcie mi w pracy przy klaszto-
rze Êw. Damiana, bo b∏dà tu mieszkaç panie,
których sława i Êwi∏te žycie wielbiç b∏dzie
naszego Ojca niebieskiego w całym Jego KoÊcie-
le Êwi∏tym”” (TKl 12-14).
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Do rozwaženia

1. „JesteÊmy Wspólnotà kontemplacyjnà ze szczególnà
misjà w Êwiecie, który si∏ zmienia”. Jak mamy prze-
žywaç twórczà wiernoÊç naszemu charyzmatowi
Zakonów komplementarnych?

2. Zapewnienie autentycznoÊci naszej duchowoÊci
franciszkaƒsko-klariaƒskiej jest owocem wysiłku
podj∏tego wspólnie przez braci i siostry z powagà i
we wzajemnym zaufaniu. Jak skonkretyzowaç ten
wysiłek w kraju albo w regionie, w którym žyjemy?
Jak možemy dzisiaj okazaç posłuszeƒstwo słowom
Ukrzyžowanego z koÊcioła Êw. Damiana: „Idê,
napraw mój dom”?

3. Jak pomóc klasztorom w trudnoÊciach i tym zbyt
„samowystarczalnym”, aby bardziej wsłuchały si∏ w
słowa Ducha, prawdziwego Formatora, i rozpozna-
wały znaki czasu?

4. Autentyczna formacja powinna przemieniç nasz
styl žycia, opierajàc si∏ na poszukiwaniu w teorii i w
praktyce oblicza Boga. Czego dokonaliÊmy w ostat-
nich latach i jaki plan formacyjny mamy na przy-
szłoÊç? Do czego si∏ formujemy?
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Uzupełnianie si∏
i komplementarnoÊć

“Kiedy zaÊ Pan był całkiem blisko i stał jakby w
drzwiach, chciała, žeby kapłani i bracia
duchowni byli przy niej i czytali jej M∏k∏ Paƒskà
i Êwi∏te teksty. A gdy mi∏dzy nimi pojawił si∏
brat Jałowiec, znamienity grajek Paƒski, który
cz∏sto goràcymi słowy sławił Pana, uradowała
si∏ na nowo, i zapytała, czy mógłby coÊ nowego
powiedzieç o Panu Bogu. A on, otworzywszy swe
usta, z ogniska swego płomiennego serca lÊnià-
ce iskry słów wyrzucił, tak že dziewica Boža
znalazła wielkà pociech∏ w jego przypowie-
Êciach” (Lg 45).
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musimy jednak umieç je okiełznaç i ukierunkowaç
màdrze i z cierpliwoÊcià. Któž nie dostrzega na przykład
koniecznoÊci stałego formowania si∏ do braterskiego spra-
wowania władzy? “Struktura Drugiego Zakonu, podobnie
jak Pierwszego, nie jest piramidalna i nie odtwarza grupy
benedyktyƒskiej, zwartej wokół opata czy opatki jako
drugiego Chrystusa, lecz ma charakter ewangeliczny.
Uwaga wszystkich – ksieni i sióstr – jest skierowana na
Ewangeli∏ i jej wszystkie sà posłuszne”.

MyÊl∏, že wszyscy možemy podpisaç si∏ pod tà myÊlà
pewnej klaryski; ale jak przežywa si∏ w wielu klasztorach
Sióstr sprawowanie władzy? Jakà uwag∏ zwraca si∏ na
formacj∏ do odpowiedzialnoÊci samej ksieni? Prawdziwa
formacja staje si∏ niemožliwa bez prawdziwego siostrzane-
go dialogu w klasztorach, pomi∏dzy klasztorami i w Fede-
racjach. Nierzadkie sà jednak przypadki klasztorów, która
sàdzà, že nie potrzebujà pomocy innych...

Współpraca mi∏dzy naszymi dwoma Zakonami na
tym polu zaležy od połoženia geograficznego: istnieje duža
rozbiežnoÊç! Praktycznie wszystko zaležy od dobrej woli i
przedsi∏biorczorÊci – mniej lub bardziej roztropnej – ksieƒ,
ministrów prowincjalnych, przewodniczàcych federacji,
mimo iž w Konstytucjach nie brakuje pewnych napomnieƒ
i ogólnych zach∏t do współpracy. Bez powodowania
uszczerbku autonomii danego klasztoru Sióstr i unikajàc
takže ryzyka uzaležnienia od Braci, nagli jednak potrzeba
lepszego okreÊlenia tej tak wažnej relacji, chcianej przez
Klar∏ i Franciszka, aby zachowaç i pogł∏biç naszà tožsa-
moÊç franciszkaƒsko-klariaƒskà. JesteÊmy wezwani, aby
przežywaç naszà „jedynoÊç” w szczerej relacji, we wzajem-
nym wspomaganiu i uzupełnianiu si∏ dla Królestwa.
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czystoÊci” (2Reg I,1; RegKl I,2). Warto zauwažyç, že nie
został užyty termin „ubóstwo”, lecz wyraženie „bez
własnoÊci”. Nie chodzi tylko o to, by mieç wywažone
podejÊcie do rzeczy materialnych, lecz stajemy wobec
postawy, która musi cechowaç dogł∏bnie tožsamoÊç
Ubogich Sióstr i Braci Mniejszych: žyç „bez własnoÊci”
znaczy zrezygnowaç z roszczenia sobie prawa wobec osób,
urz∏dów, które si∏ nam powierza, wobec Boga i Jego
Słowa... Wszystko otrzymaliÊmy od Boga i wszystko
powinniÊmy oddaç, jeÊli nie chcemy staç si∏ „złodziejami”
dóbr, które Pan darmo rozdał. Taka postawa radykalnego
wyzbycia si∏ własnoÊci, daru z samego siebie, danego z
przekonaniem i bez žalu, wymaga ciàgłego nawracania si∏
i trzeba jà codziennie odnawiaç, poczàwszy od pełnej
zdumienia kontemplacji tego, co Bóg sam dla nas uczynił:
“Patrzcie, bracia, na pokor∏ Boga... Nie zatrzymujcie wi∏c
niczego z siebie dla siebie!” (LZ 28-29; por. 4LKl 15.19-
23). Oto wielkie zadanie formacji! A jest to droga nie
pozbawiona przeszkód: najwi∏ksze niebezpieczeƒstwo
stanowi samowystarczalnoÊç, pewnoÊç, že si∏ jest na
właÊciwej drodze, obawa przed konfrontacjà z innymi,
lenistwo w poszukiwaniu. Kontynuuje si∏ według pewnych
schematów przyj∏tych raz na zawsze, pozostajàc wierni
pewnym strukturom otrzymanym w spadku i uwažanym
za niezmienne na wieki. Âw. Jan od Krzyža pisze: “Mile
witamy každà zmian∏, Panie Bože, gdyž w Tobie znajdu-
jemy stabilizacj∏”. Každa zmiana može wydawaç si∏
zagroženiem, które rodzi strach, lub jawiç si∏ jako wyjÊcie,
nadzieja na przyszłoÊç do budowania razem z Duchem.
Cz∏sto boimy si∏ podjàç nowe szlaki, zwłaszcza gdy wcze-
Êniej doÊwiadczyliÊmy jakiejÊ kl∏ski (tak jakby tego typu
doÊwiadczenia nie mogły staç si∏ objawieniem Boga i
stanowiç elementów wzrastania!). Albo tež zapominamy o
tym, by co jakiÊ czas zadaç sobie pytanie, czy nasze struk-
tury sprzyjajà kontemplacji: bo niektóre struktury mogà
zostaç takie jakie sà, ale inne trzeba regularnie zmieniaç,
jeszcze inne trzeba stworzyç, aby w autentyczny sposób
odpowiedzieç na nasze powołanie. Napi∏cie mi∏dzy struk-
turami a wartoÊciami b∏dzie nam towarzyszyç až do grobu;

44 KomplementarnoÊć teocentryczna

“Sam bowiem Âwi∏ty, nie majàcy jeszcze braci ani
towarzyszy, zaj∏ty zaraz po swoim nawróceniu
odnawianiem koÊcioła Êw. Damiana, w którym
spłyn∏ła na niego pełnia pociechy Božej i pobudzi-
ła do całkowitego opuszczenia Êwiata, w przypły-
wie wielkiej radoÊci i oÊwiecony przez Ducha Âwi∏-
tego, przepowiedział o nas to, co Pan potem speł-
nił” (TKl 9-11).

Jest to obraz gł∏boko znamienny, który Êwietnie wyra-
ža, właÊnie u kresu žycia Klary, duchowà wi∏ê łàczàcà w
kontemplacji Boga Braci Mniejszych i „Ubogie Panie”.
Ewangeliczne drogi Franciszka i Klary, ich dwie historie, sà
współzaležne od siebie. Z jednej strony Klara okreÊla si∏
jako „roÊlinka” Franciszka, z drugiej zaÊ on, według
prastarej tradycji, w najtrudniejszych chwilach swego žycia
udaje si∏ do niej i pozwala si∏ prowadziç, powierza jej swe
wàtpliwoÊci i troski, czasem posyła do niej swoich Braci
(por. 2P 15). Franciszek znajduje si∏ u poczàtków powoła-
nia Klary i jej Sióstr; Klara prosi o duchowà opiek∏ Braci,
protestujàc nawet wobec papieža Grzegorza IX, kiedy
chciał zabroniç wszystkim Braciom udawania si∏ do klasz-
torów Klarysek bez jego pozwolenia (por. Lg 37).

Klara zauwaža z zadowoleniem, že kontemplacja
Ubogich Paƒ stanowi pierwotnà cz∏Êç charyzmatu, kiedy
Franciszek “nie miał jeszcze braci ani towarzyszy” (TKl 9);
zaÊ po Êmierci Franciszka Bracia znajdujà w Klarze stróža
pierwotnego projektu ewangelicznego, gdyž “jeden i ten
sam duch wyprowadził braci i owe ubogie panie z tego
Êwiata” (por. 2C 204). Franciszek stanowi element inspira-
cyjny wspólnego powołania; Klara w swojej wiernoÊci daje
gwarancj∏ kontynuacji pierwotnego projektu žycia Fran-
ciszka. Ona i jej Siostry, z klauzury w San Damiano, wspie-
rajà i animujà tych, którzy obrali form∏ žycia franciszkaƒ-
skiego. 21



W tych latach, poczàwszy od odnowy, którà zainicjo-
wał Sobór Watykaƒski II, odzyskaliÊmy wiele z bogactwa
tej relacji, którà uwažam za niezb∏dnà dla naszej tožsa-
moÊci charyzmatycznej.

Punktem centralnym tej relacji sà „słowa Êwi∏te” lub
„mówienie o Bogu”, według wspaniałego wyraženia
Kwiatków (por. Kw 15). Chodzi tu o porozumiewanie si∏
„ekstatyczne”, to znaczy takie, które nas wyprowadza
poza nas samych i kieruje ku „górze”: stàd rodzi si∏
komplementarnoÊç i wzajemnoÊç, które naszemu powoła-
niu nadajà ludzkà i Božà pełni∏. DoÊwiadczenie tej komu-
nii zobowiàzuje nas do wyjÊcia poza jakàkolwiek
„kompensacj∏ uczuciowà”: nie zbližamy si∏ do siebie z
uwagi na „strategie duszpastersko-powołaniowe” lub z
potrzeby „oparcia si∏” jedni o drugich, by „czuç si∏ dobrze”
jedni obok drugich. Zbližamy si∏ ku sobie, aby przekazaç
sobie nawzajem „coÊ nowego o Panu”, aby przyÊpieszyç
krok ku Niemu. Jest to wspólne poszukiwanie, z drženiem
i w szczeroÊci, Tego, który jest u poczàtku naszej przygody.
Nasze słowa wtedy nie b∏dà tylko pragnieniem wzajemnej
rozmowy, lecz przede wszystkim wyrzuceniem „skrzàcych
si∏ iskier”, które wypływajà z serca „žarzàcego si∏” miło-
Êcià Boga. To o Bogu jest mowa w nas i poprzez nas, tak
aby každy nasz dialog stał si∏ teofanià, coraz bardziej
wyraênym objawieniem Jego obecnoÊci i woli.

Ideał jest bardzo wzniosły, lecz jego osiàgni∏cie nie
zawsze pewne! W Regule Franciszek przestrzega swoich
Braci przed možliwymi wypaczeniami, które byç može juž
si∏ pojawiały (por. 2Reg 11,1-2). Možliwe, že nazbyt suro-
wa interpretacja tego fragmentu spowodowała reakcj∏
Klary wobec Papieža, która chciała zachowaç za wszelkà
cen∏ t∏ komplementarnoÊç (por. Lg 37). Przežywanie rela-
cji tego typu stanowi zawsze wyzwanie, wymaga od jednej
i od drugiej strony trwałej równowagi, ludzkiej i duchowej
màdroÊci i solidnej formacji; jednak pomimo tego nie
možemy zrezygnowaç: jest to oczywistà wolà Klary i Fran-
ciszka.

22 Formacja

“Wyt∏žony wzrok wewn∏trznego pragnienia miała
stale utkwiony w Êwiatło Bože, a wykraczajàc poza
sfer∏ spraw doczesnych, otwierała na oÊciež obszar
swego ducha na deszcz łask” (Lg 19).

Osoba ludzka jest istotà noszàcà w swoim sercu tajem-
nic∏ wi∏kszà od niej samej: wszystko zawiera si∏ w tym, by
umieç dostrzec, “utkwiç wzrok” jak Klara w tajemnicy –
darze, aby spotkaç si∏ z Tym, z którym možna žyç w pełni.
To “utkwienie wzroku” w ÂwiatłoÊci zamieszkujàcej skoƒ-
czone stworzenie przemienia si∏ powoli w pragnienie Boga
i w ogromny wysiłek osoby, by przygotowaç Mu miejsce, by
usunàç wszelkie przeszkody do zjednoczenia, aby przežy-
waç na co dzieƒ t∏ relacj∏ w gł∏bi serca.

Chodzi tu o formowanie i formowanie si∏ w posłuszeƒ-
stwie Duchowi. Według Franciszka i Klary bracia i siostry
“nade wszystko powinni pragnàç posiàÊç Ducha Paƒskie-
go wraz z Jego uÊwi∏cajàcym działaniem” (2Reg X,8;
RegKl X,9). To Duch Âwi∏ty przypomina nam słowa Jezu-
sa i daje nam poznaç powszechne ojcostwo Boga, które
pozwala nam žyç jako bracia i siostry. “Duch Paƒski, prze-
bywajàcy w wiernych swoich ” (Np 1,12), pomaga nam
dostrzegaç dzieƒ po dniu wymogi naszego powołania i
daje nam odwag∏, by žyç w radykalnym i wzajemnym
posłuszeƒstwie. Nie chodzi tu wi∏c o wychowanie do
formalnego szacunku wobec ministra czy ksieni, lecz o
poddanie si∏ wszystkich Duchowi, o gł∏bokà postaw∏
odpowiedzialnoÊci. Každa relacja ludzka, každe wydarze-
nie w žyciu, widziane w Êwietle Ducha staje si∏ dla nas
okazjà do „posłuszeƒstwa”, do odczytania woli Božej i do
przyj∏cia Jego planu wobec nas.

Trzeba formowaç do radykalnego wyzbycia si∏ własno-
Êci. Według Klary i Franciszka zachowywaç Êwi∏tà Ewan-
geli∏ oznacza žyç “w posłuszeƒstwie, bez własnoÊci i w 43



W najbližszej przyszłoÊci, przynajmniej w niektórych
krajach, b∏dziemy zmuszeni takže do restrukturyzacji i
zmniejszenia liczby klasztorów Klarysek, jak tež innych
form obecnoÊci franciszkaƒskiej i klariaƒskiej. Jest zatem
czymÊ nieodzownym w tych szczególnie trudnych chwi-
lach pomoc mi∏dzy klasztorami Sióstr oraz mi∏dzy Pierw-
szym i Drugim Zakonem; przežywane w sposób pogodny
braterstwo mi∏dzy nami može przyczyniç si∏ do prze-
zwyci∏ženia destrukcyjnych napi∏ç lub nieuzasadnionego
poczucia winy z powodu zamkni∏cia klasztoru, jakby to
była całkowita przegrana. KoÊciół zach∏ca nas i mówi:
“Prawdziwa kl∏ska žycia konsekrowanego nie polega na
spadku liczebnoÊci [takže klasztorów Klarysek!], ale na
zaniku duchowej wiernoÊci Chrystusowi oraz własnemu
powołaniu i misji” (Vita consecrata 63). Oto trzy główne
pola weryfikacji na drodze braterstwa w klasztorze: wier-
noÊç wzgl∏dem Chrystusa, własnego powołania i zgod-
noÊç z własnà misjà. Do tego jesteÊmy jeszcze mało ufor-
mowani; takže doÊwiadczenie Federacji jest dopiero na
poczàtku. Przetrwanie za wszelkà cen∏, bez powažnego
rozeznania powołaniowego, jest zdradzeniem własnej
misji duchowej. Trzeba zaaplikowaç inne kryteria: každy
klasztor Sióstr powinien móc wspomagaç prawdziwy
wzrost w powołaniu, tymczasem nie wszystkie klasztory
sà w stanie to uczyniç; co wi∏cej, niektóre nie mogà przy-
jàç nowych powołaƒ. Znowu inne, majàce powołania i
Êrodki materialne, myÊlà o žyciu jeszcze bardziej nieza-
ležnym, mylàc autonomi∏ z samowystarczalnoÊcià, z
samorzàdnoÊcià i samodecydowaniem, czujàc si∏ jakby
upowažnione do nieinteresowania si∏ Federacjà i niedba-
nia o rozwój Zakonu. Takie postawy sà wyraênie prze-
ciwne duchowi braterstwa, który powinien byç sercem
naszego powołania.

42 PoÊród Êwiadectw w procesie kanonizacyjnym Klary
czytamy: “Pewien brat z Zakonu Braci Mniejszych, który
zwał si∏ bratem Stefanem, chorował umysłowo. Âwi∏ty
Franciszek wysłał go do klasztoru Êw. Damiana, po to,
žeby Êwi∏ta Klara uczyniła nad nim znak krzyža. Gdy to
uczyniła, brat usnàł nieco na miejscu, gdzie Êwi∏ta Klara
zwykła była si∏ modliç, a potem, po przebudzeniu si∏,
zjadł nieco i poszedł uwolniony z choroby” (2P 15).
Opowiadanie to, które wspominajà tež inne êródła (por.
BK 18; 3P 12; Lg 32), pokazuje jak bardzo wažna jest
współpraca obojga Êwi∏tych i obu Zakonów: Franciszek
pełen ufnoÊci posyła do Klary Braci ze szczególnymi trud-
noÊciami, którym chyba tylko ona mogła sprostaç; sam
Franciszek doÊwiadczył tego w trudnych chwilach swojego
žycia. Taka duchowa potrzeba „relatywizuje” wszystkie
zwyczajne struktury, jak to uczyniła uzdrawiajàca drzem-
ka brata Stefana w oratorium Klary. My równiež dzisiaj
jesteÊmy ofiarami napi∏ç, stresu, depresji, które zagražajà
naszemu „zdrowiu” duchowemu. Byç može jednym z
zadaƒ Sióstr Êw. Klary dzisiaj ma byç pomóc nam w odna-
lezieniu harmonii wartoÊci franciszkaƒsko-klariaƒskich,
darmowoÊci i pi∏kna naszego žycia, bez žàdania skutecz-
noÊci. Łatwo jest byç instrumentalizowanym przez doraê-
ne potrzeby, tracàc przy tym widzenie całoÊci, zdolnoÊç
rozróžnienia tego, co pilne, od tego, co konieczne; przej-
mujemy si∏ realizacjà tylu projektów, zaprogramowanych
przez nas lub które nam proponuje konsumistyczny Êwiat,
w którym žyjemy i ryzykujemy, že zapomnimy o naszym
pierwszym zadaniu, by byç „Božym projektem”. Sàdz∏, že
trzeba dziÊ pilnie odnowiç i kontynuowaç współprac∏
mi∏dzy Klarà i Franciszkiem, aby uniknàç jakiejkolwiek
formy „choroby umysłowej”, „schizofrenii”, niszczàcej
samo žycie konsekrowane.

Dzi∏kuj∏ Panu za wszystkie okazje, jakie miałem juž
od wczesnych lat zakonnych, by – właÊnie obok klasztoru
mniszek – móc doÊwiadczyç „uzdrowienia”, ustawiajàc w
harmonijnym porzàdku wartoÊci ewangeliczne mojego
powołania i misji, a wszystko to dzi∏ki pomocy Sióstr 23



Klarysek. Tyle razy prosiłem o goÊcin∏ w ich klasztorach,
aby na nowo daç ton duchowy mojemu žyciu. Dzi∏kuj∏
wam, drogie Siostry Klaryski, za t∏ posług∏ „terapeutycz-
nà”, tak wažnà dla realizacji powołania osoby konsekro-
wanej.

KomplementarnoÊć
zbudowana na Słowie Bo−ym

“[Klara] poprzez pobožnych kaznodziejów zapew-
niała swoim córkom pokarm Słowa Božego, z które-
go sama wielce korzystała” (Lg 37).

Franciszek nie był nigdy „głuchym słuchaczem Słowa”
(1 C 22; por. 2C 102); podobnie “Klara bardzo lubiła
słuchaç Słowa Božego” (10P 8); nim žyje, „przeglàda si∏”
w nim, daje si∏ przemieniaç Słowu i przekazuje je
Siostrom i Êwiatu, Êwiadoma, že to jest właÊnie misja
Ubogich Paƒ (por. TKl 21).

Franciszek i Klara sà twórcami duchowoÊci opartej na
słuchaniu i natychmiastowym posłuszeƒstwie Słowu.
Pozwalajà si∏ zaskoczyç, bezbronni, temu Słowu; pozwa-
lajà si∏ „de-stabilizowaç”, aby podejmowaç wciàž nowe
drogi, nie wiedzàc, tak jak Abraham, dokàd one ich zapro-
wadzà (por. Hbr 11,8). Pozwalajà si∏ przyciàgnàç (łac. ad-
trahere), kształtowaç przez Słowo, by dostosowaç si∏ do
jego wymogów, niczemu nie dajà si∏ odciàgnàç (łac. dis-
trahere); w koƒcu sami równiež stajà si∏ žywym i proroc-
kim słowem dla Êwiata, w którym žyjà.

Jednym z najbardziej ewidentnych znaków tych lat
posoborowych jest z pewnoÊcià ponowne odkrycie central-
nej pozycji Słowa Božego w každym doÊwiadczeniu
duchowym, które chce si∏ nazywaç chrzeÊcijaƒskim.
KoÊciół zach∏ca nas nieustannie, byÊmy korzystali z tego
bogactwa, oraz zaprasza nas do formowania si∏ i odna-

24 nie majà okreÊlonych powiàzaƒ prawnych z Pierwszym
Zakonem, jak to ma miejsce w innych wielkich rodzinach
duchowych (dominikanki, karmelitanki...), to jednak –
duchowo i charyzmatycznie – przežywamy t∏ samà ewan-
gelicznà przygod∏ w umniejszeniu i wiele ryzykujemy jeÊli
zaniedbujemy gł∏boki sens komplementarnoÊci, która nas
jednoczy, nie naruszajàc w niczym autonomii poszczegól-
nych klasztorów Sióstr. WłaÊciwa autonomia nie može
jednak byç pojmowana jako žàdanie, by móc iÊç swojà
drogà „w izolacji”, całkiem niezaležne i jakby „samowy-
starczalne”. Nie wystarczy tež obecnoÊç jakiegoÊ francisz-
kanina do sakramentalnej posługi duszpasterskiej, aby
zagwarantowaç duchowoÊç franciszkaƒsko-klariaƒskà.
Franciszek pod koniec žycia przyrzeka “otoczyç szczegól-
nà opiekà” (por. RegKl VI,4; 2C 204) Siostry Klaryski:
jest to coÊ o wiele szerszego. Klara ze swej strony odpo-
wiada: “Powierzam wszystkie moje siostry obecne i przy-
szłe nast∏pcy Êwi∏tego naszego Ojca Franciszka i całemu
Zakonowi, aby nam pomagali na drodze dobra słužyç
coraz lepiej Bogu, a zwłaszcza zachowywaç najÊwi∏tsze
ubóstwo” (TKl 50-51). Može równiež si∏ zdarzyç, že jakiÊ
klasztor czuje si∏ w porzàdku, bo stał si∏ punktem odnie-
sienia któregoÊ ze współczesnych ruchów charyzmatycz-
nych, z którego byç može otrzymał nowe powołania; to
može sprzyjaç poprawie klimatu wewn∏trznego w klasz-
torze, ale istnieje ryzyko, že tožsamoÊç charyzmatyczna
može ulec „rozmyciu” lub že zostanie zastàpiona innà
duchowoÊcià, której Franciszek i Klara nie uznaliby za
swojà (por. Lp 114; 2LKl 16).

Wszystkie instytuty žycia konsekrowanego, kontem-
placyjne i aktywne, zmierzajà dziÊ do takiej zmiany
struktur, która by sprzyjała bardziej intensywnej współ-
pracy; wymaga tego samo žycie KoÊcioła, rozumiane
jako komunia charyzmatów. Odrzucenie tego dialogu
oznacza pozbawienie siebie bogactwa, odmówienie dzie-
lenia si∏ darem, który został nam przekazany i powie-
rzony dla wszystkich. “Nie zatrzymujcie wi∏c niczego z
siebie dla siebie...” (LZ 29). 41



przez wzajemny wkład i pomoc, stymulujàc wkład
samych Sióstr.

Dzisiaj nikt nie odbiera Klary jako zwykłej „kopii”
Franciszka, lecz jako osobowoÊç bogatà samà w sobie, w
stałej relacji z Franciszkiem poprzez wzajemnoÊç i
komplementarnoÊç charyzmatycznà. Franciszek był
žywym słowem Ewangelii, które go inspirowało i towarzy-
szyło mu przez całe žycie; Klara zachowuje jednak swojà
oryginalnoÊç, nie možna jej sprowadziç tylko do Francisz-
ka. Owa relacja „utožsamiania i odróžniania” gwarantuje
zachowanie inspirujàcej tožsamoÊci charyzmatu.

Po Słowie Božym – według Klary – przed wszystkimi
innymi naležy stawiaç słowa Franciszka i jego nast∏pców
na urz∏dzie Generała Zakonu. Wiemy, z jakà mocà ta
myÊl została wyražona w drugim liÊcie do Êw. Agnieszki z
Pragi i w Regule; wiemy tež, kogo Klara ma na myÊli,
kiedy mówi “ktokolwiek inny”; wiemy takže, iž brat Eliasz
nie był z pewnoÊcià kopià Franciszka! A jednak oba Zako-
ny nie powinny zostaç rozdzielone, nawet za cen∏ „strajku
głodowego” Damianitek (por. Lg 37).

Wizyty, które miałem szcz∏Êcie złožyç w tych latach w
róžnych Federacjach, oraz kontakty nawiàzane z poszcze-
gólnymi klasztorami Klarysek w róžnych cz∏Êciach Êwiata
utwierdziły mnie w przekonaniu, iž istnieje bardzo silna
wi∏ê mi∏dzy obydwoma Zakonami; powszechne i wyraža-
ne z przekonaniem poczucie przynaležnoÊci do tej samej
Rodziny podtrzymuje wyraênie t∏ komplementarnoÊç.
Istnieje wielkie pragnienie, by wspólnie wzrastaç w tej
wzajemnej pomocy. Tam, gdzie brakuje tej ÊwiadomoÊci,
ryzyko jest czasem powažne: albo utrata wymiaru
kontemplacyjnego wÊród Braci Pierwszego Zakonu, albo
zagubienie charyzmatyczne i duchowe u Sióstr klauzuro-
wych.

W tych ostatnich latach dužo si∏ dokonało, ale przed
nami jeszcze daleka droga. Nawet jeÊli Siostry Klaryski

40 wiania w tym êródle wody žywej. “Pierwszeƒstwa Êwi∏toÊci
i modlitwy nie možna urzeczywistniç inaczej, jak tylko
przez ciàgłe powracanie do słuchania Słowa Božego” (Jan
Paweł II, Novo millennio ineunte 39). Wierni Êwieccy,
ruchy, zwłaszcza młodziežowe, nowe wspólnoty zakonne,
powstałe w tych ostatnich latach, opierajà swe žycie ducho-
we na słuchaniu i na konfrontacji ze Słowem Božym jako
podstawowej strukturze. Dla nas powinien to byç powrót
do naszych poczàtków: „karmione” tym Słowem, serce
stałoby si∏ „rozpalonym piecem”, jak u brata Jałowca, zaÊ
nasze słowa nabyłyby ponownie „zapalajàcej” mocy.
Słowo Bože powoduje zawsze odbudow∏ duchowà osoby:
zmusza nas do rewizji naszych przyzwyczajeƒ, naszych
schematów; tworzy dynamik∏ poszukiwania i przylgni∏cia,
która zmienia nasz styl žycia w Duchu Âwi∏tym, jak to
miało miejsce u Franciszka i Klary. Byç može właÊnie
dlatego cz∏sto možna zauwažyç w naszych Êrodowiskach
pewien opór, i tak kontynuuje si∏ według rutyny, grzebiàc
wszelki entuzjazm. Boimy si∏, že Bóg b∏dzie chciał za
wiele, može wszystko! Obawiamy si∏ straciç pewne struk-
tury „bezpieczeƒstwa”, nawet wtedy, kiedy sà przeszkodà
na naszej drodze kontemplacji. Miłujemy bardziej konser-
wacj∏ niž kontemplacj∏! Nadal posługujemy si∏ Êrodkami
bardziej tradycyjnymi, bardziej bezpoÊrednimi, nie pytajàc
si∏ czy nie potrzebujà one nowego ducha. Jest to pole, na
którym wzajemna pomoc mi∏dzy braçmi i siostrami
mogłaby nadaç nowego dynamizmu i entuzjazmu nasze-
mu žyciu, a przede wszystkim ožywiç to pragnienie poszu-
kiwania i przylgni∏cia do Pana, które može daç jedynie
gł∏boka duchowoÊç biblijna. Przyjàç, poczàç, strzec,
zrodziç Słowo za przykładem Maryi Dziewicy - oto
nieodzowne elementy gł∏bokiego i autentycznego žycia
konsekrowanego.
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Do rozwaženia

1. W roku 1991, podczas przygotowaƒ do obchodów
800-lecia narodzin Êwi∏tej Klary (1993), Ministro-
wie generalni, zwracajàc si∏ do franciszkaƒskich
sióstr klauzurowych, napisali: “Nie chodzi o opiek∏
paternalistycznà ze strony braci, ale o wzajemnà
słužb∏ w mniejszoÊci i w prawdziwym braterstwie,
które wzbogacajà tak jednych, jak i drugich... I
dlaczego nie wzmocniç relacji informacyjnych, a
takže formacyjnych ze strony sióstr ku braciom, jak
czynił sam Franciszek od poczàtku swego powoła-
nia ewangelicznego?” (Klara z Asyžu – kobieta
nowa 51). Jakie post∏py zrobiliÊmy na tej drodze w
ostatnich latach?

2. Czy Słowo, a Ewangelia w sposób szczególny,
stanowi kryterium rozpoznania i odpowiedzi na
wyzwania, sytuacje, zmiany codziennego žycia
wspólnotowego?

3. Jak udaje si∏ nam zharmonizowaç napi∏cie mi∏dzy
wartoÊciami a strukturami? Jakich Êrodków užywa-
my, indywidualnie i we Wspólnocie, do weryfikacji
przebytej drogi?

26 W tej cz∏Êci naszego wspólnego rozwažania chciałbym
zatrzymaç si∏ nad niektórymi punktami, które sà okazjà
do poszukiwania, dialogu wewnàtrz relacji mi∏dzy naszy-
mi dwoma Zakonami i z Rodzinà franciszkaƒskà. Zamie-
rzam szczególnie pogł∏biç dwa tematy: 1) współpraca
mi∏dzy poszczególnymi klasztorami Klarysek i w obr∏bie
Federacji; 2) formacja i szczególna relacja mi∏dzy Pierw-
szym i Drugim Zakonem, jakiej pragn∏li Klara i Franci-
szek. Chodzi o ukazanie perspektyw, które b∏dà nast∏pnie
rozwijane i podejmowane zgodnie z nauczaniem KoÊcioła
i jako kontynuacja celów juž osiàgni∏tych. Mam nadziej∏,
že b∏dzie to takže poczàtek refleksji, która mogłaby wska-
zaç nowe sposoby współpracy z korzyÊcià dla wszystkich.
Znamy inicjatywy z powodzeniem juž rozpocz∏te po
trochu tu i tam: programy formacyjne dla ksieni, formato-
rek, młodych profesek; wspólne nowicjaty w Federacjach,
itd... Wszystko to sprzyja rozwijaniu powołania w wymia-
rze ludzkim, chrzeÊcijaƒskim i charyzmatycznym. Jest
rzeczà jasnà, že trzeba to wszystko kontynuowaç. Bez
wàtpienia moglibyÊmy dodaç formacj∏ Braci Pierwszego
Zakonu, a przede wszystkim Asystentów federacji, w celu
pogł∏bienia znajomoÊci doÊwiadczenia duchowego Klary i
Klarysek. Na tym polu nie zrobiono wiele, mimo že jest to
niezb∏dne, aby móc prowadziç dialog z Siostrami kontem-
placyjnymi bez kompleksów wyžszoÊci czy nižszoÊci, i by
uniknàç w ten sposób przejawów paternalizmu; wszystko
to ma prowadziç do relacji i komplementarnoÊci prawdzi-
wie ewangelicznych.

Autonomia i relacje
w −yciu klasztornym

W niedawnej przeszłoÊci, zwłaszcza po obchodach
800-lecia narodzin Êw. Klary (1993), dał si∏ zauwažyç
wzrost opracowaƒ specjalistycznych pism klariaƒskich i
êródeł franciszkaƒskich, które doprowadziły do bardziej
obiektywnego poznania postaci Klary i duchowoÊci
Ubogich Paƒ. Sà to poczàtki; možemy jeszcze wzrastaç 39



GoÊcie i pielgrzymi

Spotkanie Boga z człowiekiem w Jezusie z
Nazaretu jawi si∏ nam jako exodus (wyjÊcie):
Słowo opuszcza łono Ojca, aby przyjÊç na
Êwiat; a po swojej Êmierci i zmartwychwstaniu
opuszcza Êwiat, aby wróciç do Ojca.

My jesteÊmy Êwiadkami i uczestnikami tego
pielgrzymowania do domu Ojca rozpocz∏tego
przez Jezusa: przez dar Ducha Âwi∏tego Zmar-
twychwstały włàczył nas w t∏ dynamik∏. Prze-
žywamy wyzwanie, które polega na tym, že
jesteÊmy „pielgrzymami i przybyszami”
właÊnie wtedy, kiedy – wyzwalajàc si∏ od wszel-
kiej niewoli przywłaszczenia – jesteÊmy gotowi
oddaç wszystko Bogu, widzàc žycie nie jako
dobro konsumpcyjne, lecz jako dar, który trze-
ba odwzajemniç: “I wszelkie dobro odnoÊmy do
Pana Boga najwyžszego i uznawajmy za Jego
własnoÊç, i dzi∏kujmy za wszystko Temu, od
którego pochodzi wszelkie dobro” (1Reg
XVII,17) 

Osoba konsekrowana, jeÊli nie wyzuła si∏
radykalnie z dóbr, traci swój wymiar proroczy,
który stanowi samo serce žycia konsekrowanego.

27

III



“Trzymaj si∏ rad
Ministra generalnego”

“Nikomu nie wierz, z nikim si∏ nie zgadzaj, kto
by ci∏ chciał oderwaç od tego postanowienia,
kto by ci był zgorszeniem w drodze, abyÊ w tym
mogła bezpieczniej kroczyç drogà przykazaƒ
Paƒskich, trzymaj si∏ rad czcigodnego naszego
ojca, brata Eliasza, ministra generalnego; ceƒ
je wyžej nad rady innych i uwažaj za najdrož-
szy skarb” (2LKl 14-16).
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Do rozwaženia

1. Bogaty młodzieniec z Ewangelii “odszedł zasmuco-
ny, miał bowiem wiele posiadłoÊci” (Mt 19,22). Czy
potrafimy rozkoszowaç si∏ pi∏knem prostoty fran-
ciszkaƒsko-klariaƒskiej jako owocem oczyszczenia z
rzeczy zb∏dnych?

2. “[A Bóg] był w łagodnym szmerze ciszy” (por. 1Krl
19,12). Jak potrafimy strzec, žyç, zamieszkiwaç w
kontemplacyjnym milczeniu? Czy na modlitwie jak
i we wzajemnych relacjach umiemy „przyoblec”
nasze słowa w gł∏boki i pogodny spokój tak, aby
były žywe i ožywiajàce?

3. “Bàdê pozdrowiona, Pałacu Jego,
bàdê pozdrowiona, Przybytku Jego,
bàdê pozdrowiona, Domu Jego.
Bàdê pozdrowiona, Szato Jego, 
bàdê pozdrowiona Słužebnico Jego,
bàdê pozdrowiona, Matko Jego” (PBłM 4-5).
Czy my takže jesteÊmy Jego “pałacem, przybyt-
kiem, domem, szatà, słužebnicami, matkami”? Jak
przežywamy t∏ rzeczywistoÊç?
Jak udaje si∏ nam zharmonizowaç codzienne struk-
tury (plan dnia, miejsca, czasy...), by skierowane
były ku „pasji kontemplacyjnej”, która w nas
zamieszkuje?

4. Czy milczenie, zewn∏trzne i wewn∏trzne, strzeže i
wspomaga nasze žycie duchowe? Jak harmonizuje-
my te wartoÊci z tym, co „zewn∏trzne” (telefon,
prasa, internet, telewizja, rozmównica...)? Czy
potrafimy užywaç tych narz∏dzi bez uszczerbku dla
kontemplacji osobistej i wspólnotowej?

36 “Dopiero przy Êmierci
poznaje si∏ ludzi”
(por. Syr 11,28)

“Âwiadek ta powiedziała takže, že gdy wspomniana
pani i Êwi∏ta Matka była bliska Êmierci, jednego
wieczoru, w nocy z piàtku na sobot∏, zacz∏ła mówiç
tak: „Idê bezpieczna w pokoju, poniewaž b∏dziesz
mieç dobrà eskort∏: Tego, który ci∏ stworzył, zanim
ci∏ uÊwi∏cił; potem, gdy ci∏ stworzył, posłał ci Ducha
Âwi∏tego, zawsze strzegł ci∏ jak matka swojego
syneczka, którego kocha”. I dodała: Panie, bàdê
błogosławiony, Ty, któryÊ mnie stworzył” (3P 20; por.
Lg 46).

Na podstawie tych słów, które Klara wypowiada po
cichu do swojej duszy, przytoczonych przez Êwiadków na
jej procesie kanonizacyjnym, staje si∏ možliwe dotarcie do
prawdziwej osobowoÊci Klary, do jej gł∏bokiej duchowoÊci,
jakby syntezy jej duchowej drogi. “Idê” bez obawy, mówi
do samej siebie; idê, jak tej nocy, kiedy wywažyłaÊ bram∏
zmarłych ojcowskiego domu; idê i niczym si∏ nie przejmuj;
jeÊli Papiež nie zechciał jeszcze zatwierdziç twojej reguły,
idê spokojna, nic nie szkodzi; idê z tà wielkà wolnoÊcià,
której strzegłaÊ radoÊnie i z mocà w „przywileju ubóstwa”,
w doÊwiadczeniu ufnego zawierzenia Panu, który wyna-
gradza zawsze stokrotnie. Idê, “pami∏tajàc o twoim posta-
nowieniu... krokiem szybkim i lekkim, nie uražajàc stopy,
žeby nie przylgnàł do niej nawet pył, podàžaj bezpiecznie
z radoÊcià, ochoczo i ostrožnie Êciežkà szcz∏ÊliwoÊci... z
nikim si∏ nie zgadzaj, kto by ci∏ chciał oderwaç od tego
postanowienia” (2LKl 11-14).

Z ostatnich słów Klary przed Êmiercià ujawnia si∏ raz
jeszcze trynitarna cecha jej duchowoÊci: dobra „eskorta”
Pana Jezusa, który jest “naszà drogà”; podzi∏kowanie
Temu, który jà stworzył i uÊwi∏cił; Duch, który jej strzegł
jak troskliwa matka. Ponadto zach∏ta do podj∏cia drogi z 29



poÊpiechem jest konkretnym wyrazem wyboru žycia jako
“pielgrzymi i obcy” na tym Êwiecie (por. RegKl VIII,2;
2Reg VI,2), wyboru, którego Klara i Franciszek dokonali
juž od pierwszego etapu swego nawrócenia. Ich žycie było
zawsze nacechowane pragnieniem rozpocz∏cia na nowo,
bez obaw i bez zwłoki. Klara na pewno przežyła – naocz-
nie lub poÊrednio – gwałtownà i symbolicznà scen∏ na
placu w Asyžu, gdy Franciszek, przed swoimi rodakami,
przed biskupem i przed swojà rodzinà, nagi rozpoczyna
drog∏ wolnoÊci, powierzajàc si∏ jedynemu Ojcu: “Pozostał
nagi, aby naÊladowaç nagiego Pana Ukrzyžowanego,
którego kochał” (1B II,4). Bez wàtpienia Klara dowiedzia-
ła si∏ od Braci równiež o ostatnim pragnieniu Franciszka
przed Êmiercià: chciał byç połožony nagi na gołej ziemi w
Porcjunkuli. Stajemy zatem przed „wyjÊciem” (exodus)
symetrycznym, zbiežnym obojga Êwi∏tych, którzy uczynili
ze swojego žycia całkowite „oddanie si∏” Bogu, temu
Bogu, który wyszedł im naprzeciw i którego oni miłowali
bez reszty. Âmierç zawsze wzbudza strach i trwog∏, gdyž
pozbawia nas zupełnie wszystkich i wszystkiego; dla
mistyków jednak przemienia si∏ ona w pełni∏ wdzi∏czno-
Êci i szcz∏Êcia: Klara i Franciszek przežyli to doÊwiadcze-
nie. Umiera si∏ tak, jak si∏ žyło: całe ich žycie jest „odda-
niem” (por. 1Reg VII,17-18), post∏pujàcym uwalnianiem,
aby dialog z Umiłowanym nie był choçby w minimalnym
stopniu utrudniony lub zagłuszony jakàkolwiek formà
przywłaszczenia (por. 2Reg VI,1-2; RegKl VIII,1-2),
szukania siebie. Každy rodzaj zamkni∏cia si∏ w sobie,
samowystarczalnoÊci, uniemožliwia relacj∏, a w konse-
kwencji komuni∏. ðycie mistyczne usprawiedliwia i orien-
tuje žycie ascetyczne ze wszystkimi jego przepisami. Same
Êluby, milczenie, czy to w górach czy w klauzurze, praca
apostolska, jak równiež ta ukryta i pokorna w domu,
wszystko powinno prowadziç do Słowa, które naležy przy-
jàç, do jednoÊci z Bogiem i bratniej miłoÊci.

Powažnym ryzykiem, które nam ciàgle grozi, jest abso-
lutyzacja tego, co jest tylko wzgl∏dne, co powinno istnieç
jedynie w słužbie tego, co istotne: traci si∏ wtedy pi∏kno i

30 wyjÊç do drugiego, do Êwiata tylko z całym sobà, tym sobà
pojednanym z Bogiem i w Jego towarzystwie. Wówczas
nawet napi∏cia (których nigdy nie zabraknie) mi∏dzy tym,
co „wewnàtrz”, a tym, co „na zewnàtrz”, mi∏dzy chary-
zmatem a strukturami, mi∏dzy duszà a ciałem, mi∏dzy
klauzurà a Êwiatem, mi∏dzy žyciem osobistym a wspólno-
towym, nie b∏dà zakłócaç harmonii i gł∏bokiej pogody,
gdyž siostra kontemplacyjna zawsze znajdzie Êciežk∏,
która prowadzi do Absolutu, Êciežk∏ pokoju, a nie zamie-
szania, niepokoju i zmartwieƒ.
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Podobnie czas, w którym žyjemy, staje si∏ niezb∏dnym
elementem do stworzenia harmonijnego žycia: dzi∏ki
Wcieleniu žyjemy juž w czasie Božym i piszemy naszà
małà histori∏ w tym „zamieszkiwanym” czasie; nie može-
my go sobie przywłaszczyç, lecz tylko przežywaç go jako
łask∏, dostrzegajàc w nim ObecnoÊç i oddajàc go z powro-
tem Temu, który go nam podarował. ðyç tym pogodnym
rytmem czasu znaczy žyç w gł∏bokim tchnieniu Božym,
bez poÊpiechu i gwałtownoÊci, bez žalów czy ucieczek w
działanie, nie „pochłaniajàc” go chciwie ani nie dajàc si∏
jemu pochłonàç, porwaç czy „stresowaç”. ðyç w czasie
Boga, dostrzegajàc Jego objawienie w každym małym
wydarzeniu, w každym najnormalniejszym geÊcie, može
staç si∏ prawdziwym çwiczeniem kontemplacji, autentycz-
nym głoszeniem wolnoÊci Êwiatu, który jest ofiarà egocen-
trycznej wizji czasu, który spycha człowieka w utrapienie
lub ucieczk∏ w pustk∏. Osoba kontemplacyjna Êwiadczy o
tym, iž czas nie jest pieniàdzem, lecz relacjà! 

Jak bardzo człowiek potrzebuje dziÊ łaski i pi∏kna žycia
w czasie Boga. Nie jest to utopià, marzeniem: to realna
možliwoÊç. Âwi∏toÊç nie polega na iloÊci „dobrych uczyn-
ków”, lecz na jakoÊci miłoÊci przežywanej každego dnia.
Kontemplacja czy adoracja, bardziej niž jakiÊ czyn, jest
sposobem stawania przed Bogiem na modlitwie i w žyciu;
jest to ogólna postawa codziennego žycia, w której potrafi-
my dostrzec prymat Boga. Pi∏kno polega właÊnie na tym,
by chcieç byç widzianym przez Boga: “Bože, jeÊli Ty na
mnie patrzysz, staj∏ si∏ pi∏kna” (Gabriela Mistral, FZÂ).

Pi∏kno naszego powołania rodzi si∏ z tej harmonijnej
budowli duchowej, w której wszystko znajduje swoje miej-
sce, poniewaž wszystko odnosi si∏ i łàczy si∏ z relacjà oblu-
bieƒczà z Panem: czas, przestrzeƒ, praca, odpoczynek,
cisza, słowo... Kontemplacja to właÊnie owa harmonia,
którà trzeba tworzyç codziennie, przede wszystkim
wewnàtrz nas, gdzie czeka na nas Ten, który nas zamiesz-
kuje. Âw. Augustyn mówił: “Noli foras ire”: nie wychodê
na zewnàtrz, Boga spotkasz w twoim wn∏trzu. Možesz

34 harmoni∏ całej budowli duchowej. DziałalnoÊç duszpaster-
ska lub charytatywna na rzecz braci nie može staç si∏ celem
ostatecznym žycia konsekrowanego; milczenie, klauzura,
ukryta praca w klasztorze, muszà byç ožywione i przemie-
nione przez pewnà ObecnoÊç, przez wewn∏trzny dialog,
który jest racjà wszystkiego. Može si∏ nawet zdarzyç, iž
zewn∏trzna cisza, surowe zachowywanie klauzury, strzegà
jedynie strachu, uspakajajà sumienie, które zaprzestało
poszukiwania, pragnienia, miłoÊci.

Ilež smutku i cierpienia odczuwa si∏ w spotkaniu ze
wspólnotami zablokowanymi sztywnoÊcià i czystym lega-
lizmem, która nie majà nic wspólnego z ewangelicznym
radykalizmem, b∏dàcym êródłem radoÊci, fantazji i Êmia-
łoÊci. Wspólnoty Sióstr o smutnym obliczu, spojrzeniu
znudzonym i zrezygnowanym, gdyž przestały marzyç,
wierzyç w to, co im zostało obiecane.

DoÊwiadczenie duchowe „wyzwalajàce” Klary i Fran-
ciszka zach∏ca nas do stworzenia „ubogich” przestrzeni
wewn∏trznego milczenia w przeciàgu całego dnia, abyÊmy
pozwolili si∏ przemieniaç temu, co kontemplujemy, byÊmy
dali Bogu možliwoÊç ponownego stwarzania nas každego
dnia. Wtedy Eucharystia, Liturgia Godzin, róžne formy
modlitwy nie b∏dà juž „obowiàzkami”, lecz stanà si∏ upra-
gnionymi chwilami spotkania, relacji miłoÊci. Co wi∏cej,
my sami staniemy si∏ „eucharystià”, „liturgià”, we wszyst-
kich przejawach naszego žycia.

Pi∏kno powołania
“Panie, bàdê błogosławiony, Ty, któryÊ mnie stwo-
rzył” (3P 20).

Spojrzenie Boga na stworzenie, które pozwala si∏ miło-
waç i odpowiada Mu ochoczo, jest zawsze cudownym
wydarzeniem. Ten okrzyk chwały z ust Klary pod koniec
jej žycia to synteza jej duchowego bogactwa, jej žycia przy- 31



j∏tego we wszystkich jego aspektach, pozytywnych i nega-
tywnych, które ona oddaje Panu bez žalu. W tym Franci-
szek róžni si∏ od Klary: przed obliczem Boga czuje si∏ on
bardziej niegodny, aby Go chwaliç. Klara jest bardziej
spontaniczna: patrzàc z perspektywy na całe swoje žycie,
od razu widzi je jako dzieło Bože, jako histori∏ Êwi∏tà,
pi∏knà, pozytywnà. „Komunia zawsze stwarza pi∏kno”.
Klara jest w pełni pojednana z sobà, ze swojà przeszłoÊcià,
ze swoimi ograniczeniami, i wszystko składa w ofierze
Panu z pogodà i wolnoÊcià. Wszystko to, co składało si∏ na
jej žycie, jest owocem czułoÊci i miłoÊci Boga wobec niej; a
ona stała si∏ „zwierciadłem”, aby odzwierciedlaç Bože
pi∏kno tym, którzy sà obok niej; stała si∏ ikonà dla Êwiata,
aby wszyscy mogli kontemplowaç cierpliwà trosk∏ Boga
wobec swoich stworzeƒ. “Całym sercem pokochaj Tego,
który si∏ cały oddał dla twej miłoÊci” (3LKl 15), pisze do
Êw. Agnieszki, jakby powtarzajàc zach∏t∏ Franciszka,
zdumionego i prawie niedowierzajàcego w obliczu pokory
Boga: “Nie zatrzymujcie wi∏c niczego z siebie dla siebie,
aby was całych przyjàł Ten, który cały wam si∏ oddaje”
(LZ 29).

Całe žycie Klary staje si∏ hymnem chwały i dzi∏kczy-
nienia dla Tego, który jà stworzył, prowadził i strzegł.
„Przeglàdała si∏ w Umiłowanym, została przemieniona w
Tego, którego kontemplowała, i juž teraz rozkoszuje si∏
wiecznoÊcià. Klara nie czuje potrzeby prosiç o przebaczenie
brata ciała, jak Franciszek: włàczyła je w t∏ pieÊƒ chwały;
to ciało, które cierpliwie znosiło boleÊci przez długie lata
choroby, równiež jest przedmiotem chwały, gdyž Ojciec je
umiłował: “Panie, bàdê błogosławiony, Ty, któryÊ mnie
stworzył”. Takže surowe ubóstwo, zachowane przez całe
žycie, ma swój wkład w tworzenie tego pi∏kna, poniewaž
stworzyło przestrzeƒ wewn∏trznà, by móc przyjàç Umiło-
wanego.

Michał Anioł okreÊlił pi∏kno jako oczyszczenie z tego,
co zb∏dne. ðycie Klary było głoszeniem pi∏kna: było ono
drogà oczyszczenia, „obróbki” celem ukazania w sposób

32 možliwie najbardziej przejrzysty obrazu Boga, który
každy z nas nosi w sobie. Kiedy doÊwiadczenie religijne
staje si∏ z czasem doÊwiadczeniem „spotkania”, wszystko
si∏ przemienia, wszystko staje si∏ sakramentem pi∏kna,
znakiem i narz∏dziem takiej relacji, która angažuje dusz∏
i ciało: “A gdy dobrotliwy brat Rainaldo zach∏cał jà do
cierpliwoÊci w tym długim m∏czeƒstwie ci∏žkiej choroby,
ona jak najswobodniejszym głosem odpowiedziała mu:
„Bracie najdrožszy, od kiedy poznałam łask∏ Pana moje-
go Jezusa Chrystusa za poÊrednictwem Jego sługi Fran-
ciszka, žaden trud nie był mi uciàžliwy, žadna pokuta
ci∏žka, žadna choroba bolesna!”” (Lg 44). “To, co wyda-
wało mi si∏ gorzkie, zmieniło mi si∏ w słodycz duszy i
ciała” (T 3). Nie trzeba juž pogardzaç, lecz tylko dowarto-
Êciowaç i pokornie miłowaç: “Jest łatwiej niž to si∏
powszechnie wydaje nienawidziç samych siebie. Łaska to
zapomnienie o sobie. Lecz gdyby umarła w nas wszelka
duma, najwi∏kszà łaskà byłoby miłowaç pokornie
samych siebie tak, jak którykolwiek z członków cierpiàce-
go ciała Chrystusa” (Bernanos).

W jaki sposób možemy uczyniç pi∏knym nasze žycie
dzisiaj? DowartoÊciowujàc przestrzenie: ciasne przestrze-
nie klauzury mogà staç si∏ miejscami radosnego Êwi∏towa-
nia, a nie pokuty, jeÊli b∏dà rozjaÊnione i rozgrzane Božà
obecnoÊcià. Jest rzeczà bardzo wažnà w žyciu klauzuro-
wym kontemplacyjnym dowartoÊciowanie miejsc. W
prostocie franciszkaƒskiej kryje si∏ wspaniałe pi∏kno, które
kształtuje i wspomaga relacj∏; „kontemplacyjna” harmo-
nia zawiera si∏ w porzàdku, w sprzàtaniu i upi∏kszaniu
pomieszczeƒ klasztornych. JednoczeÊnie ten, kto žyje w
komunii, staje si∏ kreatywny w przygotowaniu miejsc i
przestrzeni na spotkanie z MiłoÊcià i z innymi.

Tak samo wažne staje si∏ słowo. Dla siostry kontem-
placyjnej sama cisza staje si∏ žywym słowem, które „infor-
muje” i przekształca dynamicznoÊç codziennych gestów.
Kiedy słowo zostaje pocz∏te i ukształtowane przez milcze-
nie, modeluje serce i przeobraža žycie. 33


